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W iadom ości zagraniczne.

— W arszawa  2 /  M aja • —
Zawczoraj  r a n o ,  Jego Cesarska Mość w to ­

warzystwie Jego W .  Xżęcej  Mości Xięcia Emi­
la Hesko Darmsztadzkiego, udał się konno do 
obozu na nabożeństwo i kościelną paradę ;  od­
był  przegląd różnych oddziałów,  a o godzinie 
3ćj powrócił  do Łazienek.  Tu,  uczniowie wszy­
stkich naukowych zakładów w Warszawie ,  ma­
jąc  na czele Zwierzchność szkoluą i swych na­
uczycieli , uszykowani  na głównym tarasie przed 
pa ł ac em, dostąpili szczęścia oglądania oblicza 
ukochanego Monarchy,  który dozwolić raczył,  
iżby mu każdy zakład był przedstawionym. O 
godz. 4 po południu w pałacu tym dany był o- 
b i a d , na który zaproszeni zostali: Jego Wielko 
Xiąźęca Mość Xiążę  Emi l ,  JO. Xiążę Namie­
stnik Król.,  cesarsko rossyjski pełnomoony mi­
nister i nadzwyczajny poseł w Berl inie,  baron 
Meyendorf ,  minister sekretarz stanu Królestwa 
Pols., członkowie Radj Administracyjnej,  sena­
torowie,  wszyscy jenerałowie i pułkownicy 
znajdujący się w War sza wie ,  j ak równie pod­
pułkownicy dowodzący nsobnemi oddziałami. 
Przez cały dzień liczna publiczność napełniała 
Ł az ien k i , szczególniej zaś wieczorem.  Naj j a­
śniejszy Pan ,  w towarzystwie JO. Xięcia W a r ­
szawskiego.  Namiestnika Króles twa,  raczył 
przejeżdżać się po parku. Orkiestry wojsko­
we ciągle odzywały się ,. a dane widowisko 
sceniczne w amlilealrze na wyspie,  ożywione 
plywającemi po wodzie ośw ictloneini lodzrami 
i spaleniem ogni sz tucznych,  przyczyniło się do 
powiększenia powszechnćj wesołości.

Wczoraj  po południu Najjaśniejszy Pan o- 
glądał zabudowania drogi żelaznej  i parowozy.  
Około godziny pół do 5tej wyjechał  N. Pan w 
towarzystwie JO. Xięr ia  Namiestnika do lwau- 
goroJu — J.  W .  W .  Xiąźę Emil Hesko Darm- 
statski udał się przez Kalisz napowrót  do Nie­
miec.

Bank Polski. —  Podaje do publicznej wia­
domości,  iż w dniu 31 b. mt, zaczynając od 
godziny 10 z r a n a , odbędzie się w Banku Pol­
skim,  w obecności Konnnissyi umorzenia długu 
krajowego i delegowanych z Kommissyi Rząd.  
Przych.  i Skarbu,  tudzież domów baudlowych 
S. A. Fraeukel  i Józef  Epste iu , włożenie do 
kń [ numerów Seryj Obligacyj Cząstkowych z 
pożyczki 150 mil ionów; sarno zaś losowanie 
Seryj nastąpi w d. 2  czerwca r.  b. o godzinie 
10 z r an a ,  w temże samem miejscu.— W  W a r ­
szawie dnia 26  Maja 1845 r .  —  Prezes,  Radca 
Tajny,  J. Tymowski. — Za Naczelnika Kanc. ,  
Pumarnacki.

—  Paryz  16  M aja. —
Izba Deputowanych jeszcze  i dziś przed o- 

dejściem poczty nie ukończyła rozpraw nad 
północne, koleją żelazną.

Wczoraj  hr.  d’ Argout,  Gubernator  Banku, 
miał długą konterencyę z panem Rolhschildem 
względem otworzyć się mającego kantoru Ban­
ku franeuzkiego w Algierze.

Pan Piscatory, Poseł francuzki wr Alenach, 
p"zvbył parostatkiem do Marsylii.

Dnia 7go kwietni mocne trzęsienie ziemi 
zrządzi ło wielkie szkody w mieście Mexyku.

W  Emancipation de B r ua; el/es z. d. 12 
czytamy: Król Francuzów zaszczycił  p. Gusta­
wa  Wappers ,  Dyrektora Akademii Anlwe pskiej. 
szczególną swoją łaską. Dowiadujemy się, że 
p. Wappers,  zwidząiący w tej chwili wystawę 
sztuk pięknych'  w Paryżu,  był W’ezwauy  w o- 
slatnią środę do Króla, który wziął  go z so­
bą do pojazdu i zawiózł  do St.  Cloud i do 
Wersa lu  i okazał mu sam wszystko co est 
widzenia godnem. Po czem Król zaprosił  p. 
Wappers  ua obiad z rodziną Królewską,  przy­
wiózłszy go do zamku Neuilly, gdzie posadzo­
ny między Królową i Księciem Nemours,  był 
przedmiotem najuprzejmiejszych względów.  Król 
wywiadywał  się o stanie szkody flamandzkiej 
nowoczesnej .

Na przypadek zmiany gab ine tu , pan Thiers
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rna zostać ministrem spraw wewnęt rznych i wte­
dy przeprowadzi przez izbę projekt względem 
uposażenia xięcia Nemours.

P r a w o ,  skazujące na wygnanie członków 
rodziny Napoleona,  ma być wkrótce zupełnie 
zniesione;  tylko więzień w Ham ma być od 
lego wyłączonym.

<— Dniu  17 M aja. —
Marszalek Soult przybył onegdaj do kom- 

missyi budżetowej ,  dla objaśnienia kilku kwe-  
styj dotyczących wyprawy przeciw kabylom. 
Minister oświadczył ,  że wyprawa przeciw ka­
bylom zaniechaną została , z powodu że posta­
nowiono nie przeszkadzać pożytecznym robo­
lom tych kabylów,  którzy uznaji zwierzchną 
władzę francuzką w Algieryi.  Są oni zajęci 
osuszaniem bagien,  w czem daleko większe niż 
francuzi świadczą usługi ,  dalctco mniej dozna­
jąc złych skutków wyziewów.  Constilulionnel 
czyni uw agę ,  że otwarciej byłoby gdyby pre­
zes rady był oświadczył ,  że z obawy wzbu­
dzonej przez poruszenia Abd-el-Kadera , „nie u- 
znano. s losownem,  z nowym nieprzyjacielem 
rozpoczynać walkę.

Otrzymano przez Marsylię nowiny z Algie­
ru pod dniem 10 b. m. Powstanie w górach 
D ah a ra , jes t  zupełnie przyt łumione;  większa 
część kabylów poddała s ię ;  podane im zostały 
bardzo twarde waru nk i ; marabut ,  który prze­
bił francuza na targu w Miliana!), zosiał na 
rozkaz naczelnika pokolenia ścięty,  głowę fa­
natycznego mordercy złożono u nóg jeneralne- 
go gubernatora' .  Nowe chmury szarańczy z rzą ­
dziły w kilkn punktach Algieryi wielkie spusto­
szenia;  obawiają się epidemicznych chorób. Za­
pewnia ją ,  że pełnomoouik Abd-el-Kadera przy­
był  do Paryża ,  i był j u ź  kilka razy w Neuilly 
przez  króla przyjmowany.  Abd-el-Kader podał 
jak mówią,  propozycye względem swpgo pod­
dania się.

Listy z Algieru donoszą,  że dnia 28 kwie­
tnia 2 ,000 jazdy arabskiej ukazały się przed 
obozem pod Orleamsville. Ale załoga zrobiła 
wycieczkę i wspierana działami obozu,  zmusi­
ła ich do ucieczki ubiwszy im kilku ludzi. D. 
20  zaszła żwawa  potyczka międz- mocnym od­
działem wojska , franetizkiego przebiegającego 
k r a j .  a arabami którzy się powtórnie ukazali.  
Ztarcie się było żywe ale krótkie ,  gdyż. ara­
by niebawem znowu zniknęl i ,  utraciwszy 20 
łudzi i pozostawiwszy 150 sztuk bydła w ręku 
francuzów. Dnia 5 maja wojsko należące do 
wyprawy w liczbie 5000 miało się w Milianah 
połączyć.  Marszałek miał dnia 7 na ich czele 
wyruszyć;  mógł przeto d. 9go stanąć w miej- 
scu powstania.

—  Londyn  17 M aja. —
Lo'-d major Dublina,  przybyły tu przed kil­

ku dniami , aby na czele depulaeyi municypal- 
ności londyńskiej podać królowej a d r e s , zapra­
szający j ą  do odbycia tego roku podróży do Ir- 
landyi,  miał w tym względzie rozmowę z mi­
nistrem spraw zagr . ,  panem Graham, który o- 
świadezyl ,  źe królowa wcale jeszcze  nie wy­

nurzyła zamiaru odwidzenia I rlandyi,  i że w 
każdym razie objawiająca się w ostatnich dniach 
agilacya repealów,  oraz oświadczenie rcpeali- 
s t ó w ,  że pobyt królowej w Irlandyi nie wst rzy ­
ma ich od głośnego wynurzenia życzeń swoich,  
musi w ministrach wzbudzać wielką wątpliwość,  
czy królowej mają tę podróż do ra d z a j  lub nie. 
Zresz tą  [ran Graham przyrzekł  lordowi majoro­
wi wyjednać u królowej ((osłuchanie, na kto­
rem będzie jej mógł złożyć wspomniouy adres 
iminieypalności dublińskiej.

,Dz. Manchester Guardian  udziela list z 
Barraunjuil la, pod Kartagen.i ,  w nowej Grana­
dzie (w amcryce południowej) z d. 15 marca,  
donoszący o okropnym wypadku.  Góra śnie­
żn a ,  należąca do łańcucha gór Audes,  z tej 
s trony Bogoty,  blizko źródła rzeki św.  Magda­
leny ,  oderwała się i zasypała równinę Mara 
quita z jej  bogatemi plantacyami tabaki, w p r z e ­
strzeni 6 ang. mil kwadr . ,  śniegiem , piaskiem 
i ziemią. Około “lOOli ludzi zostąlo przez tę 
lawinę zasypanych.

Dublin Journal pisze: Przychylne usposo­
bienie rządu względem kollegium Mayrioolhskie - 
go zaczyna już wydawać owoce.  Na uroczy­
stym obchodzie jubileuszu tego kollegium , po 
odśpiewaniu z lej okoliczności Te D eum , od­
prawiono modli twę publicznie za królowę i je j  
rodzinę.

—  Konstantynopol 30 Kwietnia. —
W  planie do reorganizacyi szkól w  Turcyi ,  

ułożonym przez mianowaną na ten cel radę 
wychowania publicznego,  za główny warunek 
prędkiego i powsztechnego rozszerzenia oświa-  ' 
t y ,  uważane j e s t  zaprowadzenie popularnego 
języka  książkowego,  i oczyszczenie go ile mo­
żności oil żywiołów arabskich i perskich. W  tym 
języku pisane być mają dzielą do. czytania dla 
ludu. Właśnie Fuad Efendy zajmuje się uło­
żeniem grammalyki tureckiej*) ,  a inny cz ło ­
nek rady,  słownika tureckiego. W  Konstan­
tynopolu ma być założona biblioteka ceiilralna; 
wszelkie dzieła z różnych bibliotek, nienaleźą- 
cych do ijakufów  (zakładów religijnych) inają 
być do niej przeniesione.  Także zaopatrzona 
będzie w dzieła europejskie i otwarta dla uży­
tku ogólnego. Przy tej sposobności spisany ma 
być katalog dzieł znajdujących się w różnych 
bibliotekach. Dalej,  ma być otworzona kom- 
rnissya naukowa do przekładu dzieł cudzoziem­
skich ; pod jej sąd oddawane będą wszystkie 
tłómaczenia i ona rozstrzygać będzie,  czy dzie­
ło r zeczywiście j e s t  przydatne do rozszerzenia 
oświaty,  czy przekład j e s t  dobry,  a w miarę 
jego dobroci i obszerności wyznaczana będzie 
nagroda dla t lómaeza,  którą mu rząd zapłaci.  
W  tein miano szczególniej na celu zachęcenie 
do przedsięwzięcia prac tego rodźaju.

*j G r a mm n ty k i  tur eck id j ,  w j eży ku  tureckim 
na p i s a ne j ,  nie ma dot ąd w c a l e ,  w  szkoł ach 
uczono g r amat yk i  arabskie j .  Do ty c hc z as ow e  
s ł o w n i k i  tureckie z a w i er a j a  ty l ko  w w y ż ­
szych  stanach u ż y w a n e  s ł o w a  , w y r a ż e n i a  
ar abs kie  i p e r s k i e ,  or, .z ich znaczenie.



Wszystkie s/.koly mają stopniowo być two­
rzone.  Ńie chcą zaczynać od ducha nowej bu- 
dow'li szkolnej,  od uniwersytetu,  ale od funda­
mentów,  to jes t  od niższych klas przygotowaw­
czych,  i po wykształceniu sic w nich należytej 
liczby uczniów,  przystąpią z wolna do urzą- 
dzeuia szkól wyższych;  tymczasem zaś pomy­
ślano o dostarczeniu prtrzebnycb materyałów, 
aby przy otworzeniu ich w swoim czasie ża- 
duyth j u ż  nie spotkać trudności. Także Eoiin 
Pasza i Essad Efendi,  dziejopis państwa,  p rzy­
czynili się do tego.  Z jak ogromnemi p rze­
szkodami ma Purta do walczenia przy wyko­
naniu lego planu,  ten tylko należycie ocenić 
potrafi, kto z osobistego zapatrywania się zna 
Turcvę i jej  mieszkańców.

 —   -
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SCENY Z ŻYCIA SZACHISTÓW.
Zdarzenie prawdziwe.

( Opowiadanie poświęcone autorow i dzieła p. t. Ana- 
lyse nouueile des O upM i/res du feu  des E ch ees, p rzez  

yl. Pełrow ).
Dziadek mój  b y ł  namiętnym lubownik i cm gry  

s zachowej ' ,  i g r a ł  wy b o rn ie .  B y ł  c z a s ,  że go u -  
w a ż a n o  za p i erwszego  gracza w  Peter sburgu.  J e ­
den t y l ko  nicmicc K ar o l  L au fe r  d ł ug o  mu  się o -  
p i c r a ł ,  b e z  i len po ataku a ppopl e s y i  w  r.  1 7 8 5  
w  skut ek  natężeń u m y s ł o w y c h  w  czasie g r y  s za ­
chowe’] , nie m ó g ł  juz.  d ot rzy mać  placu.

Dz i ad e k  mój  g r a ł  w  szachy  co d z ie ń ,  od 4 g o­
dziny do 1 0  wieczór .  W  p o n i e d z i a łk i ,  ś rody  i 
p i ą t ki  p r z y c h o d z i ł  do niega s taruszek S i b i r c zy k,  
w y b o r n y  g r a c z ;  we  wt ork i  i c zw a r t k i  b y w a ł  u 
niego b r y g a d y e r  Ko t i e l n i kd w,  namiętny l ubo wn ik ,  
ale k t ór emu s z a c h ow a  gra nie ł a t w o  p r z y c h o dz i ­
ł a  ;  d w ó c h  posunień nie p r z e w i d z i a ł c h o e b y s  go 
ubi ł ,  W  sobory dziadek mój  g r a ł  w  t r yk t r ak  z 
b a b u n i ą  i c hod z i ł  w e d ł u g  ruskiego z w y c z a j u ,  do 
ł a ź n i ,  a w  niedzielę g r a ł  ze mną  w  szachy.

J e ż e l i  k t ór y  z g r a c z ó w  nie p r z y c h o d z i ł  w  n a ­
z n a cz on y  d z ie ń ,  to miejsce j rgo zas tępowa ł k a m e r ­
d y n e r  jego , i g r a ł  z panem stojąc.  Dziadek d a ­
w a ł  mu s ka kuna  ('konika') for.  J c ż J i  Ośko  w y ­
g r y w a ł ,  d o s t a w a ł  od jrana po z ł o t ó w ce  za k aż d y  
m a t ,  a jeżel i  p r z e g r a ł ,  to pan r o z k a z y w a ł  m u r -  
g r ab i emu  Fi lkic- targać  Ośkę  za e z u p i y n ę ,  (Ośko 
b y ł  m a ł o r o s s y  anirp) p r z y d a j ą c :  , -graj  , p a l i z  o b u -  
d w o m a  oczy ma.  Pi ony na ś rodku utrzymuj  , w p r o -  
w ą d z a j  w  grę o f i cer ów,  K r ó l a  i Hetmana i k ró l o -  
w ę )  nie na ra ża j  na szach i t. p.“  A p on i ew aż  
r z a d k o  się Ośce d o s t a w a ł y  z ł o t ó w k i ,  często zaś 
j eg o  c z u pr y n a  d o z n a w a ł a  t a rg a ń c e ,  w r a z  z u w a ­
gami  K i l i d o r o w s k i r m i , więc  gra s zachowa nie b a r ­
dzo mu p r z y p a d a ł a  do serca.  Nareszcie  Ośko 
znalaz ł  na j pewni ej szy  ś r o de k  uniknicnia z ł o t ó w e k  
i l a r ga ńc ów :  o 4 godzinie lak się u p i j a ł ,  Że nic 
m ó g ł  r oz po zna w a ć  G i e r m ka  od Konika .  W  takim 
r azie  dziad mój  g r a ł  sam jeden , r o z t r z ą s a ł  dz ie ł *  
K a l a b r o a , Sz tamma i Fi l idora : ci ty lko  a ut or owie  
b yl i  w ó w c z a s  zn a j omi ,  i nn yc h dziad mój i znać 
n i e c h c i a ł ; i g d y b y  dos ta ł a  mu się b y ł a  do r ą k  
teraźnie j sza Bibl ioteka S z ac h o w a  B l e d o w a  albo W a ­
l t e r a ,  s p a l i ł b y  j ą  jako rzecz, n i epoży tuczną ,  p o ­
dobnie  j ak  wielki  Omai  , k t ó i y  oszczędzi ł  ty lko

A l kor a n .  Dziad mój s ąd z i ł  , że  w  t i l i d o r z c  za­
wi era  się ca ł a  i ną d io ść  s z a c h o w a ,  że  nad K a l a ­
broa nikt lepiej  nie m ó g ł  s tawiać  z a s a d z e k ,  że 
nad mi st r zowsk iego  Sztamma nikt lepiej  nie u ł o ­
ż y ł  mata.

C h w a l i ł  d w ó c h  jeszcze ruskich g r aczów:  n i e ­
jakiego R o ł B g r y w a w a ;  kt ór y ,  . zdarza ło  się , ż e n a -  
przód p o w i e d z i a ł : „ n a  tein i tein miejscu dam ma­
ta ,“  —  i kupca  Manuszkina.  O nim m a w i a ł ,  że  
g r a ł  s p e k u l a c y j n i e ,  że  nie s t rac i ł  nigdy d a rmo 
P i onk a ,  m ó w i ą c  że  Pionki  nie orz echy ,  a zabie­
r a ł  je pr ze c i wn i ko wi  i w ł a s n e m i  tak p r z y c i s k a ł ,  
że  ni eda ł  od d yc ha ć .

Pa mi ę ta m,  że dziad do tego stopnia gr ać  l u b i ł  
w  s zachy iż g d y b y  go obudzono o p ó ł n o c y  i p o ­
wiedziano mu.'  Ar t e m o n Al esdewiez  czy nie z ag r a­
my part y jk i  ? Ar te mon Al ex i ewi cz  nie z w a ż a j ą c  
na swo je  siedindzicsiąt  l a t ,  w s t a w a ł  z ł ó ż k a  m ó ­
wiąc,:  „ czy  to nie będzie za późno mój k oc ha n ku ? iC 
T y m  czasem jed nak  ka z a ł  O ś k o w i  po st a wi ć  stol ik , 
Szachów v.

Dziad u c z y ł  mnie g r y  sz a c howe j  , g d y m b y ł  
jeszcze d z i ec k i em,  i b y ł  z a do wo l o ny  z moich p o ­
s t ę p ó w;  mnie samemu gra ta bardzo się podoba ł a .  
Z d a r z a ł o  s i ę ,  że po I ckcyach dz iadka  p r z y s z e d ł ­
szy do d o m u ,  sb dz ia ł em po c a ł y c h  nocach nad 
roz wi ązaniem jakiego t r udnego  mata albo d o c h o ­
dzi ł em o m y ł e k  w  granej  p a r l y i ,  i w k r ó t c e  b y ł e m  
W  stanie t r zymać  s ię_ p r zec iw dz iad kowi  , k tór y  
d a w a ł ' m i  w i e żę  f o r , — a dnia 27 c z er wc a  l 8 l f i  r.  
w  roczuicę b i twy  pod 1’u ł l a w ą ,  g r a j ąc  na r ó w n o ,  
o dn ios łem z u p e ł p c  z w y c i ę z t w o  nad dziadkiem m o ­
i m ,  w  przytomności  staruszka S i b i r c z y k a ,  B r y g a -  
d y e r a  K o l e l n i k o w a  ,  i k a m e r dy n er a  O ś k i ,  i o d t ą d  
c iąg le  go o g r y w a ł e m .  A l e  dziad mój  nie p r z y ­
z n a w a ł  mi  żem mocnie j szy ,  i s w o j ą  pr ze g r an e  
p r z y p i s y  w a ł  p r z y  p a d k o w i  gry .  Gzęslo m ó w i ł  n>i, 
że  u ż y w a m  ni emora l nych ś r o d k ó w ,  to jest: p r z e­
r y w a m  mu u w a g ę  r o z m o w ą  i p o s u n ą w s z y  f igurę,  
patrzę  w  inną stronę nie w  t ę ,  gdzie s k i e r o wa n e  
istotne natarc ie ,  i że g d y b y  ż y ł F i l i d o r ,  toby mię 
o g r a ł  nie pa tr zą c  na szachowni cę  i szachy.  Dz i ad  
mój  m y l i ł  s i ę ,  lecz nie chc i a ł e m p r z e c i w i ć  się j e ­
go w y s o k i e j  opini i  o F i l idorze .  G d y m  z a c zą ł  o -  
g r y w a ć  dziadka , nie c zy t a ł em jeszcze w ó w c z a s  
żadnej  s zachowej  ks iążki .

Dziadek chociaż p r z e g r y w a ł , J u b i ł  j ednak p rzed 
innemi grać  z e m n ą ,  i by ł bar ’d/o z a d ow o l o ny ,  g d y  
mu się u da ł o  w y g r a ć .  T y l k o  te pa r t ye  u w a ż a ł  
za d o b r e ,  które w y g r y w a ł  i na drugi  dzień roz­
p o w i a d a ł  o swo je m z w y c i ę s t w i e .  J e d n a k ż e  coraz 
rzadziej  z da rz a ł o  się d z ia d kow i  c he łp i ć  z w y g r a ­
n y c h ,  za to s wo je  porażki  odb i j a ł  na B r y g a d i e ­
r z e ,  k t ó r y  raz do tego sLopnia zamyś l i ł  się nad 
trzociem posunięc iem,  że pi j ąc  h e r b a t ę ,  zamiast  
s u c h a r k a ,  umacza ł  w i e ż ę  i l ed wi e  się nifcuda w i ł .

S z an o w n i  l ubownicy !  strzeżcie się pić h e r ba ty  
z s ucharkami  w  czasie g r y  w szachy,  z a my ś l i ws z y  
się nad trTercjem posunięciem.  J a  b y ł e m  o c z y w i ­
s tym ś wi adk i em z d a r z e n i a ,  które o m a ł o  n i e p r z y -  
c z yn i ł o  się do śmierci  w  szachowej  bi twie  zacne­
mu c z ł o w i e k ow i .  (A),  c. n.)

r K/ . y j KCHALI  DO KRAKOWA.

(Pd dn ia  30 du dnia  31 M aja .

BaCiiinann K o ns t a nt y ,  Tschel isehtsc l ie łT T e o d o r

z ż on ą  M a r y ą ,  Ra dz i ewi c z ,  7. Po l s ki ;    R y b a r -

s k a  Antonina,  S t r a s z e ws k i  E d m u n d  ob. ,  S t r a s z e w ­

ska J u l i a  ob. ,  z Ga l ic y i ;  — F uc hs  Ig na c y ,  Mctzner  

F r y d e r y k ,  F u c h s  K a r o l ,  z Pruss .



>t',/jechali - Krakowa.
Cbi l iński  J ó z e f  ob. ,  R e i n k c  porurz .  ces.  ros: ,  

S t r z y ż e w s k i  T o m a s z  ob. ,  ()o Pol sk i ;  —  H e l e m e j -  
ne r  J a n ,  Tsche l i sc l i t scbe f f  T eo do r  z żo ną ,  do G a -

Doniesienia
Aro. 2555

TRYBUNAŁ 
Wolnego Niepodległego iściśte Neutralnego  

Miasta Krakowa i  Jego Okręgu. 
j\Ta skutek prośby Karoliny i  Westhc rów 

Slankowskiej , Ludwiki West l ier  i Józefy We- 
sther  panien usaniowolnionych, w assystencyi 
swych kuratorów czyniących,  w dniu 9 b ni. 
i r.  wnies ionej ,  o przyznanie im spadku po ś p. 
Apollonii 1° Cl iwastkiewieżowej , 2°  Weslhe-  
rowej  i Daniela West l ier  ich rodzicach pozosta- 

• łego,  Trybunał po wysłuchaniu wniosku Proku­
ratora na zasadzie art.  12 ust. Hvp. z r. 1844 
wz;  wa mających prawo do spadku po ś. p. A- 
pollonii 1° Chwastkiewiczowej  2°  Westbero-  
wej i Danielu Westhe rze  pozostałego, z domu 
na Piasku przy Krakowie pod L. 69 stojącego, 
oraz z summy 2988 zip. 7 \  gr  sukcessorom 
Daniela Westhe ra  w |  częściach przypadają­
cej , a na powołanym domu hypotecznie ubez­
pieczonej ,  składającego się, aby w przeciągu 3 
miesięcy z dowodami prawo to wykazać zdol- 
nemi do Trybunału zgłosili s ię ,  inaczej spadek 
w  mowie będący zgłaszającym się Karolinie z 
We s th c ró w  S tankowskie j , Ludwice Weslher  i 
Józefie We s the r  w częściach na nie przypada­
jących przyznany zostanie.

Kraków d. 14 Maja 1845 r.
Sędzia Prezydujący,

J.  Czernicki.
. (2r. )  Sekr.  Lasocki.

Nro. 2872
TRYBUJNAŁ 

W olnego Niej.odległego i  ściśle N eutralnego  
M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.

W  skutek wniesionej przez Mojżesza Gleitz-

P ło it ie s ie n ie

W Dobrach K sią ż  W ie lk i , Chro- 
ssyjiyśJi&pSa b erz , Kozubów. Pińczów i P rzy- 
łęczek w gubernii Radomskiej ,  powiatach Mie­
chowskim , Stopnickim i Kieleckim wypuszcza­
ne będą w dzierżawę folwarki bez pańszczy­
źniane i osady Kolonialne na lat 24 lub mniej,  
a użytki jako to:  Gorzelnie,  Browary,  Propi- 
nacye osobnych włośc i , Młyny, Karczmy, Ce ­
gielnie,  Wapiarnie ,  Rybolostwo na rzekach i 
s tawach ,  sady, i  t. d., za oddzielnemi kontra­
ktami na rozmaity przeciąg czasu.  Budowle do 
tych użytków przywiązane mogą być spłacone;

l i r y  i ;  —  Henke l  Hugo hr . ,  R a d o ń s k a  L u d w i k a  ob. ,  

K o r s k a  Rosal i a  z 2  córkami ,  W ą s o w i c z  Ma>-ya ob. ,  

do Pruss .

Urzędowa
mana prośby, wzywa prawo mających do spad­
ku po Józefie Giei tzmanie,  inaczej Krzanowskim 
z w a n y m , właścicielu połowy części domu w 

v Kazimierzu Żydowskim,  przy Krakowie w gmi­
nie X .  pod L. 82  położonego,  Literą A .  oziwf 
czone j ,  aby się w ciągu miesięcy trzech do 
Trybunału zgłosi! ' ,  w razie bowiem przeciw­
nym spadek ten zgłaszającemu się Mojżeszowi 
Gleitzman w J cześc! przyznanym zostanie.

Kraków d. 27 Maja 1845 r.
P r e z e s

M a j e r .

( Ir .)  Sekr.  Lasocki.

Nro. 2874.
TRYBUNAŁ 

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  
M iastu Krakowa i  Jego Okręgu.

Na zasadzie art .  12 Ustawy Uyp. z roku 
1814 wzywa mających prawo do spadku po ś. 
p. Wojciechu Wójcikiewiczu składającego sic 
z doinu pod L. 168 w gminie VIII.  na Klepa- 
r zu położonego, aby się w przeciągu t r zech 
miesięcy z dowodami prawo takowe popierają- 
cemi do Trybunału zg łos i l i , w przeciwnym bo­
wiem razie wzmiankowany spadek obecnie zgła- 
szającem się dzieciom tegoż Wójcikiewicza,  
Maryannie i Wojciechów.  Wójcikiewiczom w 
przypadających na nich częściach przyznauy zo- 
sianie

Kraków dnia 28 Maja 1844 r.
Sędzia Prezydujący,

J. Czernicki.
( I r . )  Sekr.  Lasocki.

p r y i i a l n e .

opłata czynszu dzierżawnego na miejsce w ra ­
tach półrocznych lub kwartalnych , a kaucya ż ą ­
dana j e s t  w wysokości jednej  raty czynszowej .  
Warunki  wydzierżawienia i wykazy realności  
złożone są u Rządzcy pałacu Wielopolskich w 
Krakowie a szczegółowe anszlagi mogą być w 
każdym czasie przeglądane w kancellaryi Ad- 
ministracyi dóbr w Chrcbrzu w okręgu Szkalb- 
mierskim lub na żądanie przez korrespoiidencyą 
udzielane.  Wypuszczanie dzierżaw rozpocznie 
się w dniu 10 Czerwca  r. b. w t e jże  k a n ę e JL  
laryi.  (2r . )


